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—  Przy nader łaskawym Reskrypcie C e s a r s k i m  z d. 
3 0  Sierpnia b. r. Jenerał-gubernator Nowo-Rossyi i Bes- 
sarabii, Jenerał piechoty, Jenerał-adjutant hrabia FVoron- 
ęow miał szczęście otrzymać brylantowe znaki orderu Sw. 
Andrzeja Apostoła.

Przez Reskrypta C e s a r s k i e  mianowani kawalerami 
orderów: O r ł a  B i a ł e g o ,  3 0  S ierpn iu , Naczelnik 'lej 
dywizyi floty W ice -adm ira ł  Bellingshauzen , za dopro­
wadzenie wzmiankowanej dywizyi do wzorowego stanu; 
S. S t a n i s ł a w a  1 k l a s s y ,  18 Sierpnia , Pełnomocny 
Minister przy (’worze Perskim, Jenerał-major hrabia S i-  
monicz, za wzoi < w ą służbę, a i a lewszystko za przezorne 
postępowanie i goiliwość w układach, mających stale na 
celu pewniejsze utwierdzenie przyjaźni i zgody między 
Rossyą a Persyą;— za g o r l i w ą  s ł u ż b ę 1. 2 9  tegoż m 
Dyrektor i Komendant miasta Gatczyna Jen.-maj. Ronp 1; 3 0  
tegoż m  Jen.-majorowie: korpusu łnżenierów Dróg Komuni- 
kacyj D iewiatnin; Zarządzający 11/zz okręgiem Dróg K om u­
nik,icyj. tegoż korpusu Czernobrowkin; Dowodzca pułku 
strzelców gwardyi von Molier; Dowodzca pułku grena- 
dyerów gwardvi Nikołaj ew  1; Dowodzca Finlandzkiego 
pułku gwardyi Ofrosimow  3 ;— 4 b. ni. Rzeczywisty Radca 
Sianu: Rządca miasta Odessy Lewszin  i Ekaterynosławski 
Cywilny Gubernator Łonginow.— t e g o ż  o r d e r u  2  k la s  
29 Sierpnia , Jenerał-majorowie: Dowodzca 1 brygady 5 
dywizyi lekkiej jazdy baron / / ' rangel 2 /  i korpusu Dróg 
Koniunikacyi Lichardow. —  3 0  tegoż ni. Fligel-ndjutant 
Dowodzący 16//z ekwipnżem floty i okrętem Katzbnch, 
Kapitan 1 rangi ekwipażu gwardyi Rims kij-Korsaków ; —  
ń b. m. Rzeczywisty Radca Stanu Gubernijalny Marszałek 
Taurycki, szambelan Baszmakow  i Radca Stanu, Rządca 
kancełaryi Jenerał-gubernatora Nowo-Rossyi i Bessarubii 
Fabre.

—* Przez Ukaz C e s a r s k i  z  d. 12  b. m. (w Moskwie) 
liczący się przy Heroldyi Rzeczywisty Radca Stanu Ż u ­

kowski, w nagrodę odznaczającej się gorliwością służby, 
zostaje mianowany R adcą Tajnym i ma zostawać przy 
Jenerale-feld marszałku xięciu Warszawskim, hrabi Paskie- 
wiczu-Erywańskim z zachowaniem pobieranej teraz gaży 
8 ,5 8 6  rubli ze Skarbu Państwa.

—  W  dowód szczególnej łaski M o n a r s z e j  Major 
Królewsko-Pruskiej służby E lh o fjj Ukazem do Kapituły 
orderów z dnia 2 8  Sierpnia b. r .,  mianowany kawalerem 
orderu Sw. Stanisława 3  klassy.

—  P. Minister Spraw Wewnętrznych oznajmił Rządz. 
Senatowi, pod d. 2  b. m., że Wileński Wojenny, Gro­
dzieński, Miński i Białostocki Jenerał-gubernator, Jenerał- 
adjutant xiążę Dołgorukow  przesłał m u prośbę na imię 
M o n a r s z e ,  Rzeczywistego Radcy Stanu xięcia Czetwertyń- 
skiego o uwolnieniu go, dla słabości zdrowia i interesów 
domowych, od urzędu Gubernijalnego Marszałka Gro­
dzieńskiego. Takową prośbę on, Minister, miał szczęście 
przedstawiać na uwagę J. C. M o ś c i ,  donosząc obok tego, 
że jeżeli N. P a n u  podoba się zezwolić na dymissyą xcia 
Czetwertyńskiego od wzmiankowanego urzędu, w takim 
razie, pełnienie obowiązków jego, stosownie do 1 0 9  § 
N a j w y ż e j  zatwierdzonej 6  Grudnia 1851  roku Ustawy 
o wyborach Szlacheckich, należy pozostawić przy Gro­
dzieńskim Powiatowym Marszałku, Sekretarzu Gubernijal-  
nyin Krzywickim . N. C e s a r z  Jm ć, w  dniu 31  Sierpnia 
b. r. raczył oświadczyć S w e  N a j w y ż s z e  zgodzenie się 
na uwolnienie Rzeczywistego Radcy Stanu xięcia Czet- 
wertyńskiego  , stosownie do jego prośby , od urzędu 
Grodzieńskiego Gubernijalnego Marszałka.

—  N. C e s a r z  J m ć , na poświadczenie Namiestnika 
Królestwa Polskiego, o odznaczającej się gorliwością . służ­
bie sekretarza wydziału pasportów w policy i Warszaw­
skiej Duczyńskiego, raczył m u  nadać rangę Sekretarza 
Kollegialnego.

Ukazy Rządzącego Senatu  1 Departamentu.
1) 13 b. m. Z ogłoszeniem etatu zarządu stajen J. C. 

M. N a  s t  ęp  c y - C e s  a r z e w  i c z a .  Etat ten, wynoszący W 
ogóle rocznie 1 3 9 ,4 3 6  rubli 31 kop. zawiera następne 
celniejsze szczegóły: ludzi 5 4 ,  koni: wierzchowych , włas­
nych J. C. M. 8, dla osób Jego orszaku, 6, koni młodych, 
do ujeżdżenia 8 , kroezaków masztalerskich4; zaprzęgowych: 
wm ieście ,  do uprzęży czwórką, z zapasnemi, 6, do sań i
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koczów po parze 6 , dla orszaku 6 ,  do jazdy za mias­
tem 12. W  o<mle 56. Pojazdy s ą  następne: kocz 1, poł- 
koczów czyli krytych kabryoletów 2 , kareta podwójna 1, 
linijka 1; d la  Kawalerów: mały kocz 1, polkoczow 2 , 
kareta poczwórna 1, podwójna 1. Do ja zd y  za miastem: 
koczów 2 , kocz podróżny I; dla Kawalerów i innych 
osob: koczów 2 , koczów podróżnych 2 , kareta poczwórna 
1 , podwójnych 5 , koczów podróżnych pod garderobę i 
służących 7. Pojazdy zimowe: sań miejskich 2 , zamiej­
skie I '  dla Kawalerów: sań miejskich na parę kom 2,
zamiejskie 1, do jazdy urzędników dworu . przejeżdżama
kom j

2) tegoż dnia. Z oświadczeniem M o n a r s z e g o  zado­
wolenia ^Cywilnym Gubernatorom: W ileńskiemu, Grodzień­
skiemu i Mińskiemu, tudzież Rządcy obwodu Białostoc­
kiego, za skuteczne ukończenie naboru rekrutów z oby­
wateli miejskich i jednodworców.

3 j tegoż dnia. O rozciągnieniu mocy § 54  U stawy o 
dom ow ych Przewodnikach i Nauczycielach, na zakłady 
wychowania zostające pod opieką N. C e s a r z o w e j .

4 j 17 b .m . Z ogłoszeniem zatwierdzonej przez JN. C e ­

s a r z a  J m c i  Ustawy Instytutu korpusu Inżenierów Gor-

5 V 2 0  b m. Z ogłoszeniem C e s a r s k i e g o  roskazu z 
dnia 21 Sierpnia b. r. iżby Rossyjskim urzędnikom jadą­
cym na służbę do gubernii Mińskiej i obwodu Białostoc­
k i e j ,  wydawane były pocztowe pieniądze, (progony , jak 
już są wydawane tym , którzy przyjeżdżają do innych za­
chodnich gubernij.

W  ogłoszonym przez Kapitułę orderów spisie ka 
walerów, którzy teraz weszli do rzędu Komandorów i pen- 
syonaryuszów orderu Św. Andrzeja Apostoła, pomieszczony 
jest P. Rzeczywisty Radca Tajny hrabia Stanisław Zam oyski, 
który otrzymał ten order w dniu 1 Czerwca 1825 roku.

=_  Do Petersburga p rz y b y l i :  11 b. m., s Czaus,
tamecznego powiatu obywatel Jaczewski;— iS g o , z Jarn- 
burga, W icekanclerz hrabia Nesselrode. W y je c h a l i :  
11 po do W ilna, Dyrektor tamecz. obserwatoryum Radca 
Kollegialny Sław iński; -  \6 g o ,  tamże, spraw, obowiąz. 
Wileńskiego gubevn. Marszałka dym. Por. Dornowski; 
do Witebska, tameczny gubernijalny marszałek Radca Kol. 
D oirński; —  1 8 -o, do Wiednia, Poseł Nadzwyczajny i 
Minister Pełnomocny przy Dworze Auslryackim Rzeczywi­
sty Radca Tajny Tatiszczew;— 20go, do W itebska, liczą­
cy się w armii Jenerał-major Łappa.

(̂tbotttosci %(X̂c(xnk%nt
Berlin 2 8  W rześnia . N. C e s a r z o w a  Wszech Rossyj, 

W . X ż c z k ±  M a r y * ,  i  Xiążę W ilhelm  Pruski, przybyli 
tu  wczora, o 5 wieczornej, w pożądanem zdrowiu. Dostojni 
Goście powitani byli radośnemi okrzykami tłumnie zgro­
madzonego ludu.

Londyn  21  W rześnia . Król Jm ć przybywszy tu 17 
b. m. z Windsor znajdował się na radzie gabinetowej, w 
której uchwalono dalsze odroczenie parlamentu od 25  
b. m. do 2 3  Października.

  Ciało małżonki don Karlosa złożone zostało 16 b.m.
w kaplicy katolickiej w Gosport, z rjależnemi honorami.

Xiężna Beira z dziećmi don Karlosa przybyła 18 b. ni. 
do Londynu, i wysiadła w przygotowanym dla niej domu 
w Hauover-Square.

  Gazety tutejsze zapełnione są szczegółami podróży
lorda Brougham i lorda Grey tudzież sposobu w jakim 
są przyjmowani. Tim es  opisując wielką ucztę, daną ostat­
niemu z nich 15 b. ni. w Edinburgu, wyraża się w sło­
wach następujących: Żaden minister przy wyjściu z urzę­
dowania nie zostawił po sobie uczucia tak powszechnego 
szacunku; gdyż ci nawet którym polityka jego zdawała 
się błędną, oddają sprawiedliwość wzniosłości um ysłu, a 
sami jego nieprzyjaciele zapożno opatrzyli się, iż niepręd­
ko spotkają tak szlachetnego przeciwnika. Rycerskie czasy 
europejskiej polityki zstępują z lordem Grev do grobu. 
Mógł być surowym, nigdy wszakże bezwzględnie nieubła­
ganym; walczył tylko w sprawie, ale nigdy nie okazał 
zawziętości przeciw nieprzyjacielowi. Gniew jego zawsze 
miarkowany był rostropnością. Gardził każdą poniżającą 
korzyścią, i, jakkolwiek była wielką poięga którą w ros- 
prawaeh lozwijał, nigdy nie odłączał jej od dobroci cha­
rakteru i pobłażania. Obelgi i upokorzenie przeciwników, 
uszczypliwe ucinki, nigdy nie były jego narzędziami. Duch 
jego wyższym był nad poziomą pychę i drobiazgowe oso­
bistością -  Wszystkie te pochwały zawierają w sobie sa­
tyrę na lorda Brougham, s którym, jak wiadomo, gazeta 
ta w otwartej zostaje wojnie.

  P. Blackwood, xięgarz Edinburski, wydawca znane­
go dziennika: Blackwood's M agazine, um arł 16 b. m.

  13 b. m . próbowano tu statek parowy N il, zamó­
wiony dla Wice-króla Fgyptu, i największy ze wszystkich 
jakie dotąd w Londynie sporządzono. Podnosi on 908 
tonn ładunku, i opatrzony jest w dwie machiny, s któ* 
rich  każda ma siłę 130 koni.

— p. Faraday złożvł niedawno Królewskiemu Instytu- 
■; towi raport o uowowynalezionej przez P. Erickson machi­

nie, mającej zastąpić machiny parowe. Zdaniem uczonego 
sprawozdawcy, tcorya na której się nowa machina zasa­
dza, zupełnie jest dokładną, a środki przez wynalazcę ku 
zastosowaniu jej do praktyki użyte, trafne są i dowcipne. 
Jedyną wątpliwością jaką P. Faraday zachowuje jest: czyli 
P. Erickson potrafi utrzymać regularność ruchu, potrzebną 
do obracania korb.— Wynalazca dla zniesienia wszelkich 
wątpliwości, zajęty jest właśnie wyrobieniem modelu swo­
jej machiny, który działać będzie s siłą 2 5  koni.

  17 b. m. przybył do Falmouth bryg 1'Espoir i
pizywiózł wiadomości z Lizbony dochodzące 8  b. m. 
W edług urzędowych ogłoszeń, zdrowie don Pedra znacz­
nie się poprawia, prywatne atoli listy utrzymują przeciw­
nie, iż codnia się pogorszą, i że Regent zostaje nawet w 
niebespieczeństwie życia.— Izba parów, po krótkich ros- 
prawach, przyjęła obszerną ustawę o wolności druku, 
ograniczonej jedynie przez kary osobiste i pieniężne za 
pisma przeciw wierze katolickiej, przeciw moralności, prze­
ciw rodzinie Królewskiej, członkom obu izb, radzcom sta­
nu, sędziom i innym urzędnikom publicznym, równie jak 
i przeciw obcym monarchom i ich reprezentantom w Liz­
bonie.

—  7 b. m. popełniona tu została okropna zbrodnia.
Kilku złoczyńców podpaliło n o c ą  j e d e n  klasztor zakonników,
leżący o kilka mil od miasta, w którym osadzoną była 
załoga miguelowska, z Madery niedawno do Portugallii 
sprowadzona. W pożarze tym zginęła znaczna liczba lu­
dzi, kobiet i dzieci, którą ogółem  cenią do 3 0 0  osób.
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Tejże nocy bataiijoti francuski zbuntował się przeciw swym 
bficeroni i żabił dwóch ż icli liczby; Porvbdbni tego ró- 
koszii było iż OticCrovVie ci strwonili znaczną ilość żołdu 
żołnierskiego.

Paryż 21 t r z e ś n ia .  W  OgłoSzónej ostakniemi dniami 
statystycznej tablicy znajdujemy następujące szczbgóły o 
wyborach franouskićgb paflattientm

W  spisach wy hufców na r. 18 5 4  żnajduje się ógołeitl 
1 7 0 ,1 6 1  osób.

Na ostatnich wvbbfach głosowtilb 1 2 9 ,4 0 4 .
W  l iczbie d e p u to w a n y c h  na parlam ent,  których yvv- 

borcy ci na Ostatnich wybbracb obrali,  znajduje się:
127  urzędników cyWilnycb.
41  urzędników wojskowych.
4 3  odwókaióW.
5 0  bankierów, handlarzy i fabrykantów.
9  doktorów.
3  Hbtaryuszów.
1 8 6  właścicieli dóbr ziemskich.
Uważając też same Wybory z innego względii, izba 

deputowanych 1 8 3 5  roku, w liczbie 4 5 9  nowomianoWa- 
nych członków sWoibh, zawiera:

144 członków którzy, do składu ostatniej izby nie na­
leżeli.

7 6  Członków, którzy znajdowali się w liczbie 2 2 1 ,  co 
uchwalili atłfess 1 830 .

3  ź liczby 181 , którży przeciw adresSowi 1 8 3 0  gło- 
sow ali.

5 5  którZy podpisali zdanie sprawy oppttzycyi 1854.
2 0  którży wchodzili do składu izby za rZądu stu­

dniowego.
11 którzy wchodzili do składu izby 1 8 1 6 ,  zwanej

intrrinvuble.
15 którży wchodzili do składu izby 1824 ,  zwanej d ,s  

tróis cents de Mr. de Villele.
—  16 h. m. odbyła tu się próba wozu parowego P. 

Dietz, na drodze z Paryża do W ersalu, nader trudnej 
dla nierówności, ciągnących się od Sevrbs az do W ersa­
lu. Wóz ten, WaząCy przeszło 4 ,0 0 0  (nutów, ciągnął za 
sobą dwa inne, każdy od 2 ,5 0 0  f., na których Ogółem 
siedziało 5 5  ludzi. Doświadczenie znacznych doznało 
przeszkód s powodu nieumiejętności dozorcy kotła, który 
wzniecił mocny ogień tiie nalawszy don pierwej wody, t.ik 
ii część dna puściła i zóstawiła Otwór, przeż klttry Wbda 
nieustannie ciekła. Pomimo to, WÓZ przebiegł wszystkie 
wzgórza, i przybył do Wersalu w towarzystwie mnóstwa 
Ittdn, który biegł za nim dziwując się tak nowemu zja^ 
wisku; przfez tb satno żagadnietlie względem możności 
wprowadztnia jazdy patowej na zwyczajnych drbgach ivg 
Francyi, jest juz  rbzwiązanem.

—  P. Lennox zajm uje  Się czynnie  Urządzeniem  i ib w e-  
go balonu, który, jak zapewnia; ł r w a ło sb ią  Swoją wytrży- 

tria W szy stkie próby.
   p. Lionel Rólschild wyjechał Stąd 16  h. Ul do

Mądry tli; dla układów względebi SumiU pieniężnych, któ­
re stryj jego rządowi iarnećznetnu zgóry ofiarował.

—  W bdług depeSży telegraficznej ż d. 16 b, Hi. Gtii- 
pu/koanie kusili się o zdobycie Tolbzy; skąd wszakże zó* 
stały odparci. Żnliialacarregiiy zhajdbw ał się ł 3  h. m. 
W okolicach Lstella. Rodll c iągną ł  nań wespół z LbrCilźb 
i Figueira. Junta znajdowała się W Ltcbalar, a dbii Kał- 
ibS bkóló Diskiii; . . . .

—  B a n i U  d z l e n l i i k i  s p r a W i e  R e g e n l k l  H i s z p a ń s k i e j  O d d d -

ne, ż gazetami mihisteryalnetrii wyzitają ze Óstalnietni 'cza­
sy wojsko jenerała Rodd Zuacżne poiiibsło straty. Norve 
poruszenie jenerała Villareal W’ kieruliku Kastylii; wpra- 
wujb stronników Królowej W- wielką obawę, a powstanie 
cbraz się Szerzy w miarę tego, jak śatn rząd w Madrycie 
coraz bardziej w izbie prokuradorów na ztiacżenih upada.

—  W edług  wiadomości z Bayoi ti z d. 1 5 b .  m. l 2 g b  
pbmiędży Mondragoii i Ochandianb zaszła żtvawa bitwa. 
Wojskom Królowej dowodzili jenerałowie. Rodłl; GbrdoVa, 
Angeló i łaureguy , którzy; otoczy wszy źeWsźąd don Kar- 
losa, żmusili jegb stronników do walki, od fczCgb zale­
żało prźefznięciC się ich ba wolnbść. Ogień fospoeżął się 
około 2 c /  s południa i trwał aż do 5ej\ aż karliści; 
pl'żvparci mbcnb przez kolumrię jeuCrała ja iireguy; cofać 
się zaczęli Główny atoli cel icli zdaje Się dopiętytu, kie­
dy dort Karlbs, i  jenerałami Lfasb i GuiVfelalde udali się 
ku Altaha. Strata karlistów wynosić hia jednak do 6 0 0  
zabitybh, gdy lymCżasem stratę jCrierała RUdii cenią tylko 
na 1 0 0  ludzi.

—  W edług  depćszy tclegrafieźnej ż d. 19  b. m. ZuŁ 
lilalabarreguy 16gz) żriajdbWał się rV Muriat'iz u Estella.
0  thiejscll pbhytu don Karlosa nie wiedziano nic pewtiego;

— Izba piokuradofów, w Aładrycie, skończyła 21 b. m; 
rospraWy względem artykułów prbśliy o uznanie praW na­
rodu i przyjęła ją w całości; prawie jCdnoririy ślnie; Następ­
nie słuShała raportu Kbmissyi,  której pófticżoriy został pro­
jekt nowego prawa o d ługu  riarbdowym. KbriiisSya roz­
dzieliła się w tym przedmiocie na dvVie części ś których 
jedna nia za sobą 5 druga 4 głosy. Dtó śą w treści 
proj^kta praw; płzez każdą ś tych części ułożone:

Projekt większości. .Art. 1. Wszystkie pbżyCżki zawar­
te zagranicą pizbz rząd koi tezo W; od 1 8 2 0  do 1 8 2 3  rokti, 
użiiabe zostają za prawne i za d ług  tiałodowy, warując 
tylko szczegół, ą ich likwidacyą.

9. Minister skarbu przedstawi prbjekt prawa 6 w ypła­
cie i likyvidacyi tveh pożyczek.

3 .  Wszystkie pożyc/ki znane pod nazwiskiem Królew­
skich lub Guebhaida, od 1 8 2 3  podziśdzieó zawarte, iiź- 
nają się za nieważne i w niczem naród nieobóyviązująCe.

4. Wyjmuje się tvlko bd tego łO  mdijdtiów realów; 
poszukiwanych przez Rząd W. Brytanii za jegb preienśre;
1 12 mili jonów należnych Stunom-Zjednoczpnym.

5. Uznanie d ługu  zaWaHegd iia rzecz FfatiĆy i fv sku­
tek traktatu 3 0  Grudnia 1828  zawiesza się do czasu ros- 
palrzebia tegoż traktatu przez kortezuyv; tymczasem żaś pi'o^ 
Centa jego wypłacane będą jak i dbtąd;

Projekt mniejszości. Art. 1. Wszystkie długi źa&arte 
zagranicą, różnćmi CZaSy, szetególuiej żaś pfzCd i pb i’bkd 
i 8 2 3 ,  uznane zostają ża dług liafodbwy.

2 .  U m y ś l n i e  ri i ianowatta k o m iS sy a  p r /y S ią p i  i i i e ż w ł o ć ż -  
iiie d b  likrvidatiyi d ł i i g u  zyvahegb  bonatni koidezów.

3. Wszystkie długi narodowe iiżnaOe zbsiają ćiilkowi- 
Cie; w har.ywalnej swojej wartości, pb 5 i 3  proc.; 
Według dawniejszych umów;

4. Zalegle procenta d ługóyy z a c ią g n ię ty c h  ód i8 2 Ó  d o  
1825  foku  Obrócone zostaną \V kapitał; yvy płaĆalny po 
/ 0 częśti cOrokU; W biągu lat 40;

W I A D O M O Ś Ć !  ROZ MAI T E .

—  Śąd przysięgłych, pó obcjrzeniii ofiar hibrderśtwa; 
dbkbHanCgti; jakeśthy dbnifcśli, IV doiliti lilife r̂ Sbbtl ia lhp-
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ton w Lóndynie, tlał wyrok iż ..Mikołaj Steinberg zamor­
dował rozmyślnie Heleny Lefevre i czworo dzieci, i ten­
że jest je lo  de  .se.» Helena Lefevre, zamordowana wraź 
z dziećmi, nie była żoną Steinberga. Prawna żona jego 
od kilku już  lat z nim się rozstała i mieszka w innym 
kwartale Lóndynu. Dorodny syn Steinberga, mieszkający 
z ńia tką, twierdzi iż ojciec jego pokilkakroć miał przys­
tępy pomieszania.

—  Świeżo w Londynie spuszczony został z warstatu 
przepyszny statek parowy, zbudowany całkowicie z żela­
za, d ług i 1 2 8  stop, szeroki 2 1 ,  podejmujący 2 7 0  ton 
ładunku.

W  Bibliotece w Douai znajduje się komentarz an­
gielski na Psalmy Dawida, drukowany na welinie. S pew­
nością wnósić należy, że należał do sławnego Lorda kan­
clerza Anglii Tóm lsza Morus; gdyż na okładce napisane 
są własną jego ręką i podpisane przez niego wiersze ła­
cińskie. Bvć może iż Morus w dniu swej exekucyi poda­
rował ten exemplarz spowiednikowi, który gó na śmierć 
przygotowywał.

—  Odbywają się teraz próby, obiecujące najlepsze wy­
padki, w przedmiocie zastosowania kauczuku, czyli g u m ­
my sprężystej, do potrzeb marynarki angielskiej. Szcze­
gólniej użyteczną ona będzie dci zachowania dział od usz­
kodzenia prz'ez odskakiwanie w czasie strzelania, i dó ro­
bienia lin sprężystych, niczem uiewyrćwtianej mocy.

—  Członek Parlamentu Angielskiego P. Heatlicote olrzyŁ 
m a ł  wyłączYiy przywilej na wynalezioną przez się ma- 
chfflę do osuszania błot. Działa oiia z największą szyb­
kością i skutkiem, i mimo swój wielki ciężar, 2 0  loun, 
utrzymuje się na takich bagnach, przez które Zając ledwo 
przejść moglby. Obiecują sobie z niej nader pomyślny 
wpły w ńa stań rolnictwa w liłauclyi-, dla której głównie 
jest przeznaczoną.

łrtbsMitOŚct |anbŚywc
t

W yrabianie haru lu  w fa b ryce  P. Mase w Bdilen. 
W  dzienniku Rękodzieł ogłoszono nadesłany pl’Ze'd kilk’ti 
miesiącami s Paryża opis fabryki kleju P. Mase w Rouen. 
Korrespondent Dziennika zwrócił uwagę na ten przedmiot 
jakó Szczególnie ważny dla Rossy i. Karuk P .  Mase ucho­
dzi Za haidzo dobry we Francy i. Otrzyfiiiije się ś  kości 
za pomocą wodosolnego kwasu, podług Zmienionych nieco 
przepisów chemika d ’Arcet. Pierwszym materyałem są 
kości, a Zwłaszcza rogi bydląt,  w niedostatku kości,  skó­
rzane óL rzy tiki i tlbstość prżyskórna.— Robota Zaczyna się 
od wygatunkowahia i oczyszczenia kości. Wielkie kości, 
tudzież zęby odrzucają się i idą na sadzę; małe rogi, a 
zwłaśzcża kozie, hżyWają się nieOczySczone, i tylko prźed 
namoczeniem w kwasie Poskładają się na dni kilka na 
wolnem powietrzu. Głowy Cielęce, kózie i inne czyszczą 
się Zwyczajnym sposobem, kładą się w worek wełniany 
i ponurzają kilkokiotnie w gorącą wodę. Sposób ten 
zdał się za drógim dó czyszczenia rogów wołowych i 
kości, dla tego inaczej teraz postępują: kładą kości w gnój 
i przekładają warstwami gnoju. Tak leżą, dopóki tłustość j

i sierć z nich zupełnie nie zejdą. Proces len trwa trzy 
do czterech tygodni: Od czasu do czasu odgrzebują
nawóz, aby działanie jego umiarkować; inaczej może za­
szkodzić galaretowemu w kościach pierwiastkowi. Wszyst­
kie oczyszczone kości używają się do roboty nie prędzej 
aż po roku a do tego czasu zsypują je w szopacli z jed­
nej strony otwartych.— Przy zaczęciu roboty kości rozbija­
ją  się młotkiem ńa kawałki. Jeden robotnik może rozbić 
do 600  kilogramów (około 3 7  pudów) na dzień. Rozbite 
kładą w wielkie drewniane cebry, do których leją kwas 
wodosolny* rosprowadzony wodą, aby nie był mocniejszy 
nad 8 gradusów podług areometru Rome, Kości w tym 
roscieku Zostają dni 7 lub 8. Jeżeli się cały fosforan 
wapna nie rozłożył, moczą powtórnie w tymże, lecz o 
połowę słabszym kwasie, i to około 2 4  godzin. Stąd 
przekładają w inne cebry, napełnione rosczynem wapien­
nym, aby odjąć kwas zbyteczny. Cebry wszystkie ustawio­
ne są w krytych szopach, aby słońce zgoła na nie nie 
działało.— Nakóniec kości przemywają się kilkakrotnie w 
czystej wodzie. Po tych przygotowaniach zaczyna się do ­
bywanie kleju w kotłach miedzianych. Kotły te tak są 
wmurowane, aby rozwiedziony u dołu ogień całe je okrą­
żał. Do trzeciej części napełniają się kośćmi, reszta do­
lewa się wody, w której gotują się 1£ do  2  godzin; po 
ozem Scedzają rosczyn (smoczkiem), nalewają do kolia 
świeżej wody, jeszcze walzą /e  dwie godziny i powta- 
rzają !ó po raz trzeci i czwarty. Dwa ostatnie odwary 
używają się w dalszych robolach zamiast czystej wody. 
Dwa piet-wsze odwaly mieszają się s sobą i cedzą 
przez sito słomiane dó wielkiego drewnianego czopa; dla 
oczyszczenia ich kładą do sita ałun i siarczan zynku. W  
czopie męty Opadają ha dnó, a oczyszczony rościek zlewa 
się do małych kiobck drewnianych, w nich krzepnie, po 
tern się kraje i Suszy zwyczajnym sposobem, wysuszony 
układa się to beczki i idzie na sprzedaż. Klej ten prze- 
daj'e się w Rouen po 5 6  do 5 8  sous za kilogram (od 
7 0  do 8 0  kop. za funt); kości kosztują 12 do 14 fr. za 
100  kilogramów (około 6  pud.) P. Mase otrzymuje s 
kości od 2 2  do 2 4  procentów kleju. —  Dla braku kości 
używają obrzynków skórzanych: te się nic moczą w kwa­
sie, lecz tylko Się Wyinywają. Klej s kości zmieszanych 
w połowie z obrzynkami, lubo ciemniejszy niż sarnich 
kości, jest jednak haidzo dobry i wiele jego skupują do 
przędzami i do fabryk perkalowych Przedaje się po 3 2  
sous za kilogram (6 0  do 7 0  kop. za funt.) Osad pozos­
tały w miedzianych kotkach przedaje się rolnikom i służy 
za bardzo dóbry nawoź. —  P. Ma Sb Sam wyrabia kwas 
wodosolny; ceha lego kwasu, mającego mocy 2 2  gradusy 
Bo me, wynosi w Rouen 9  centimes za funt (około 8 kop.)

K U R S  W li \  Ł O W Y  i r ł E j i l f e Ż N Y .

h  , /• 2 1 W rześn i  a.retci sl u r g   ; _
5 P a /d / ie r .

Na Londyn -. ; . 
—  łfilmbu l#rr • .

ńa 3 m, pens 10* J.
—  65  d.sz hko. 9 | J .

—  P ary ż .  . . . . .  —  7 0  d. cent.
 ------------ . . . . .  - 3  i l l .    I 13:
—  Amsterdam . . .  —  6 5  d  censóto
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W i a d o m o ś c i  o  o s a d a c h  k o m p a n i i  R o s s y j s k o -

A m EB Y K  A N S K I  E J .

(Dokończenie. Zob. Tyg. Cz. X. N. 68.)

IX. W iadomość o zagranicznych okrętach, które p rzy ­
chodziły do portu Nowoarchange/skiego i o summie za 
jaką u nich kupiono towarów. Główny Rządca osad 
Radca Kollegialny Baranów urządził stałe handlowe korn- 
munikacye z amerykanami w Stanach Zjednoczonych. 
Mifdzy niemi dom Newyorkskiego kupca P. Astor szcze­
gólnej używał wziętości. Na okrętach Astora przywożono 
ze Stanów Zjednoczonych i s Kantonu wszystkie towary, 
jakich potrzebował Baranów. Odtąd wielu amerykańskich 
żeglarzy zajeżdżało do Sitchy dla przedaży swoich towa­
rów i okrętów. Kupowano je  w miarę potrzeby, dając 
naprzód futra, a pote'tn wexle, trassowane na Główny 
Zarząd. (Tu pomijamy szczegółową tablicę o przypływa­
niu zagranicznych okrętów i cenie kupionych od nich 
towarów.)

X. T ow ary kolonialne, przyw iezione na okrętach do 
Kronsztatu i portu  Ocholskiego. Ciągłe wysyłanie futer 
z osad odbywa się do portu Ocbotskiego, skąd te towary 
przewożą się dla chińskiego handlu do Kiachty, lub dla 
wewnętrznego Rossyjskiego handlu do Moskwy i Peters­
burga. S Kronsztatu okręty wysyłają się nie regularnie, 
lecz w miarę potrzeby ważniejszych Rossyjskich wyrobów.

W r . 1824  wysłano do Rossy i towarów za 1 ,0 2 5 ,0 0 0  r.
  1825  ----------------------------------------  6 0 0 ,0 0 0  —
  1826    2 ,1 0 0 ,0 0 0  —
  1827   1 ,1 0 0 ,0 0 0  —
  1828    6 0 0 ,0 0 0  —
  1829  ------------------ — ---------------  1 ,5 0 0 ,0 0 0  —
  1830    1 ,8 0 0 ,0 0 0  —
  1831    1 ,300 ,000  —
  18 3 2  ---------------------------------------- 1 ,5 0 0 ,0 0 0  —
  1833    1 ,5 5 0 ,0 0 0  —

XI. W y p ra w y  na około świata. W początku bieżą­
cego wieku Rossyanie obeznali się s letni podróżami. 
Pierwsza wyprawa połączona ze szczcgólnemi od Rządu 
poleceniami pomyślnie się odbyła, i obudziła ochotę do 
następnych, odbywanych już kosztem kompanii Oficero­
wie i majtki za wolą Monarchy uwalniani byli s floty. 
Kompanija podjęła dziewięć wypraw, tu wymienionych.

,  ,, , S u m m a, Czas o d -  C zas  p u b y -  Czas p o w -  , , ,
Im iona  o k r ę -  I m i o n a  d o w o d -  „ l v w u s  r o lu  d(ł  ł a d u n k .

łÓ W .  C Ó W .

Nudiezda.  K r u z e n s t c r n .
N ew a. L i s i a ń s k i .
Newa. H a g e m e j s t e r .

Suw orow .  I.azarew»
K utuzow .  H a g e m e j s t e r .
Suworow.  P a n a f i d i n .
Borodio .  P a n a f i d i n .
K utuzow. D o k t o r o w .

tu  w  osa-  v  . z n o s s y i  
K r o n s z -  K r o n s z t a -

j  i i w y s ł a -i a lu .  d a c h .  t u .  • ,i r y c h .

ru b .
1 80 3 1 8 0 4 1 8 0 5 1 8 0 6 12 6 0 , 5 0 9

1 8 0 6 1 8 0 9 1 8 1 0  p o z o s t a ł 1 5 1 , 5 9 2
w  o s a d a c h

1 8 1 5 1 8 1 4 181 5 18 1 6 2 1 6 , 4 7 6
1 8 1 6 1817 I S I S 1 8 1 9 4 2 6 , 5 6 6
1 8 1 6 1817 18 1 8 1 S 4 .5 S 4
1 8 1 9 1 8 2 0 1821, 7 9 8 , 9 2 6
182 0 18 2 1 1 S 2 2 4 4 1 , 2 1 5

iR uryk . K l o c z k o w . 18 2 1 1 8 2 3 z o s t a ł  w 
o s a d a c h

1 4 2 , 7 4 1

(E lżb ie ta . K i s l a k o w s h i . 18 2 1 p r z e d a n y  n a p r z y l ą d - 8 9 ,6 7 3
k u  D o b r e j  N a d z ie i .

E l en a . C z y s l ia k o w ,  i

n a z a d  Alu- j 1 8 2 4 1 8 2 5 1 8 2 6 4 6 2 , 0 0 3
r a w i e w .  '

E l en a . C h r o u ic z e n k o . 1828 1 8 2 9 1 8 3 0 4 5 8 , 2 7 5
A m ery k a . C h r o u ic z c n k o . 1 8 5 1 1 8 3 3 1 8 3 3 4 6 7 , 5 0 5

D Z I W N E  W Y D A R Z E N I E .
W  Charkowie znajdował się przed kilką laty biedny 

mieszczanin, Emilijan Moluzok, sierota, młody, zręczny i 
dobrego prowadzenia się. Inny mieszczanin, nazwiskiem 
Szkarła t, upodobawszy w nim sobie, przysposobił go za 
syna, ożenił z swoją córką, i wyuczywszy rzeźniczego rze­
miosła, którem się sam zajmował, zdał mu całe gospodar­
stwo. Motuzok z żoną, równie jak ze wszystkiemi, żył w 
największej zgodzie, i nikt nie mógł się nawet na niego
0 najmniejszą rzecz użalać.

W racając do domu po dziennych swoich zajęciach, 
szczególniej podczas długich zimowych^ wieczorów, Motu­
zok lubił słuchać czytanie żywotów Świętych, (sam bo­
wiem czytać nie umiał), dzieł Tychona Woroneżskiego i 
t. p., i używał w tym celu krewnego swojego, Makarego 
Zińkowskiego, małego chłopca, ubogich rodziców, którego 
bardzo lubił i któremu za to pomagał w każdej potrze­
bie, opatrując rodziców jego zbożem, pieniędzmi i t. p. 
Takim sposobem Motuzok żył z rodziną swoją, w pokoju
1 szczęściu, przez lat sześć.

Dopiero w 1827, w pierwszym tygodniu Wielkiego 
Postu, stał się nagle sm utnym , ponurym i milczącym; po­
czął uskarżać się na ból w żołądku, czuć nudności, miotać 
się po izbie, i nakoniec krzyknął ażeby go związano i żeby 
nieustannie ktokolwiek przy nim czuwał. Związany, pod 
pilnym dozorem żony, nie tracił bynajmniej przytomności 
umysłu; o wszystkiem do rzeczy rozmawiał i zarządzał 
nawet całe’m gospodarstwem, dając każdemu z domow­
ników stosowne roskazy i tylko nie pozwalając rąk sobie 
rozwiązać. W takim stanie zostawał trzy dni i nakoniec 
kazał się rozwiązać, mówiąc, iż się już niema czego oba­
wiać. Na zadawane zaś pytania odpowiedział, iż czuł na­
przód nieznośny ból w żołądku; iż żołądek począł mu 
potem puchnąć, a ból podstępować pod łyżkę, i że na­
koniec opanowała go niewymowna nuda, połączona z żą­
dzą zabicia samego siebie lub kogokolwiek innego, ażeby 
nasycić się widokiem krwi.

W  tymże roku, w pierwszych dniach postu zwanego 
Filipów ką, poczuł takąż chorobę; podobnież prosił ażeby 
go związano, i w tym przystępie począł nawet tracić cza­
sami przytomność, nieustannie marząc o krwi. Podobny 
paroxvzm cierpiał też roku następującego, znowu w pierw­
szych dniach Wielkiego Postu.

Takim sposobem, zostając przez całą 'resztę czasu w 
najlepszem zdrowiu, miewał podobne paroxyzmy w same
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tylko posty, przez cztery lala z rzędu; lecz pomieszanie 
zm ysłów  s chęcią  zabicia siebie sam ego lub kogokolwiek  
innego co roku stawało się mocniejszem. Dzieci nigdy, 
przez cały ciąg lOletuiego pożycia w stanie małżeńskim,  
nie nuał.

Przeszłego 1 8 3 3  roku, w pierwszym tygodniu W ie l­
k iego Postu, Motuzok począł s teściem  swoim gotować  
się do  spowiedzi; regularnie chodził do Cerkwi, niemniej 
też gorliwie w domu zajmując się modlitwą. W e  Czwar­
tek, 1 6  L utego ,  wyszedłszy s teściem z nieszporów,  
prosił go iżby poszedł po m ałego  Makarego Zińkow-  
skiego, którv m iał czytać im w wieczór xięgi św ięte  i 
przenocować u nich Ojciec Ziółkowskiego d ługo  puszczać 
go  od siebie nie chciał, lecz wreszcie, przez obowiąski 
wdzięczności, które miał dla Motuzka, pozwolił. Makary 
d łu go  im rozmaite xięgi duchowne czytał. Motuzok pilnie 
przysłuchiwał się, wstawał, m odlił  się i wybijał przed 
obrazami pokłony; łecz nikomu nie odkrył się s le'm iż 
czuje wracającą chorobę. Czytanie c iągnęło  się do póź­
nej nocy; te ść  poszedł wreszcie spać; teścia z żoną Mo­
tuzka oddawna już  spały; tylko ta ostatnia, przeczuwając 
jakieś nieszczęście, kazała służącej czuwać noc ca łą  i roz­
budzić ją jeśli coś mezwyCzaji ego w gospodarzu poslrze 
ie .  W  dom u ich, na drugiej stronie sieni, kwaterowało 
dwóch żołnierzy, i ci, nasłuchawszy się czytania, podob­
nież udali się na spoczynek. Motuzok widząc nakoniec iż 
pozostał w izbie sam jeden, z s łużącą  i małym Zińkow-  
skim, rzekł mu iżby przestał czytać i spać się położył.  
Makary p ołoży ł się na ziemi i usnął. T e ść  ocknąwszy się 
ze  snu namawiał Motuzka iść  z nim na jutrznię; ten 
ostatni odpowiedział iż jeszcze rano; teść jednakie wy­
szedł,  a Motuzok położył się obok Makarego, lecz nie 
m ó g ł  zasnąć. Sam powiada iż opanowało go podówczas 
niepojęte ku wszystkiemu zniechęcenie. W stał i modlił się,  
usilnie Boga o  śm ierć prosząc. Nie czując wszakże żadnej 
ulgi,  zaczął obawiać się ażeby w paroxyzmie kogokolwiek  
nie zamordował, postanowił sam się zabić, i, wziąwszy  
świecę, poszedł do pokoju żony szukać wielkiego noża, 
którego jednak nigdzie nie m ó g ł  znaleść; ale tymczasem  
przypomniał sobie iż w wieczór rąbał na podwórzu drwa 
siekierą i w yszedł po nię, chcąc sobie, (jak sam powiadaj, 
n ie  turbując więcej nikogo , ży c ie  odebrać.

Zaledwie wyszedł,  służąca upatrując w postępowaniu  
pana coś nadzwyczajnego, rozbudziła jego żonę; ta ostat­
nia s pośpiechem wybiegła do sieni i poczęła w ołać  go  
po imieniu; lecz nie słysząc odpowiedzi,  rozbudziła Ma­
karego, ażeby biegł co prędzej i przyprowadził nazad 
Motuzka. Mały Zinkow'ski w yszedł i skierował się ku szo­
pie u której coś migało.

Motuzok (Według własnych jego słów) szukając pociem-  
kp siekiery koło szopy, i usłyszawszy g lo s  żony, przvtait 
się  i nie odzywał. Nakoniec, gdy umilkło, znowu szukać  
zaczął, znalazł siekierę i postrzegł iż  coś ku m em u się 
zbliża. Nie władając sobą napadł na podchodzącego, i po­
czą ł go+—jak sam powiada— rąbać (lecz żadnych ran na 
erele iMakaregor nie znaleziono) i g łośno  w ołać gwałtu:
( kacau dblj Nakoniec utracił przytomność i nic więcej  
nie  pamięta.

Zona, usłyszawszy krzyki, wybiegła z d om u , a pos­
trzegłszy iż rąbie leżącego  na ziemi ch łopca , chciała go 
wstrzymać; lecz Motuzok odciął jej palec u jednej ręki 
przeciął drugą i silnie obuchem w> bok uderzył. Zona 
wbiegła nazad do sieni i rozbudziwszy żołnierzy, wysłała 
ich naprzeciw m ęża ,  powiedziawszy i£ rąbie Makarego, 
sama zaś wskoczyła do własnej izby i w niej się z a m k ­
nęła. Żołnierze zaledwie wyszedłszy s sieni spotkali bie­
żącego  naprzeciw nim Motuzka, i wołającego: «zwiążeie 
mnie, zwiążcie  conajprędziej, ażebym czego złego nie zro­
bił!* Żotnier/e porwali go, wyprosiwszy od zamkniętej 
gospodyni ręcznik, związali mu ręce i do izbv wprowa­
dzili, sami zaś wyszli szukać Makarego. Znaleziono go
już leżącego podle samej bramy, z odciętą g ł o w ą . . . ._
D om yślać  się należy iż Motuzok bił go  naprzód obuchem, I 
g dy ż  żadnej więcej rany na trupie nie znaleziono. Zapew­
ne Makary, zdob\ wszy się na s i ły ,  chciał uciekać, lecz 
gospodarz dopędził go, obalił na ziem ię i odrąbał głowę.

Dano znać policy i. Dozorca częśc iow y w tejże chwili 
przybył i zastał Motuzka przy zdrowych zmysłach, lecz 
wiedzącego już o wszystkich szczegółach swej zbrodni.

Dobrowolnie udał się ón do policvi i tam wszystko z 
największą szczerością opowiedział. W szyscy znajomi i są- 
siedzi potwierdzili jego słowa. Sami nawet słudzy policyj­
ni, z rodziną Ziółkowskiego, pochwalnie świadczyli o sposo- 
bie jego  prowadzenia się i o dobrodziejstwach jakie ro­
dzicom zabitego świadczył. Zona, teść, teścia i wszyscy 
domownicy stwierdzili toż samo. Badania Sądowe odbyły 
się z największą śc is łośc ią  i pilnością.

Jednego razu przy badaniach, w kilka tygodni po przy­
toczonym wypadku, Motuzok, odpowiadający na wszystko 
najdokładniej, rzucił się nagle s wściekłością na stojącego 
obok niego dziesiętnika, i omal go nie zabił. Wstrzymano 
go i wkrótce do przytomności wrócił. Ale odtąd coraz 
częściej w pomieszanie wpadać zaczął, dochodząc nawet 
do stopnia szaleństwa, tak iż musiano go wreszcie oddać 
do dom u waryatów.

Sąd sumienia, zważywszy wszystkie okoliczności, osą­
dził go na zamknięcie w dom u waryatów, gdzie zosta­
wać ma stosownie do prawideł Ustawy 1 8 2 7  roku; t. j. 
trzymany ma być w nim lal 5 ,  po których upływie, | 
jeśli się od choroby swojej zupełnie uleczy, oddany bę­
dzie pod dozor krewnym. Lecz sąd obok lego uznał po­
trzebę zwrócenia uwagi lekarza tego zakładu na peryody 
jego  paroxyzmbw, które się zwykle odnawiały na począt­
ku postów, wraz ze zmianą pokarmów i używaniem przy­
praw olejnych.

Są  to szczegóły sądowe. Lecz co może być przyczyną 
takiego pery odycznego szaleństwa, w zupełnie zdiowym  
człowieku P Czy nie ma on czasem w żołądku solitera, 
rozdrażniającego się przez używanie postnego jadła, które 
znanem jest lekarstwem na glisty? Soliter, podstępując pod 
łylkjfłr .mógłby spraw iać m u  ow e nieznośne nudności, a 
te go  doprowadzały do szalenstw'a, w którem marzyły mu 
się jedynie codzienne jego zajęcia, zależące na biciu 
bydła, przelewaniu krwi, rąbaniu mięsa?

Dodać należy, iż później, samo wspomnienie o popeł- 
nionej zbrodni wprawiało go  w szaleństwo.

( Z  Mosk. Telesk.)
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